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  Sprawdzał telefon. Wtakim momencie! Zoe Parker drgnęła zirytowana, patrząc, jak drużba pana młodego klika na swoim smartfonie. Dyskretnie, ale jednak. Jej siostra Millie ijej przyszły mąż Chase wypowiadali właśnie słowa przysięgi, aAaron Bryant wtym momencie esemesował! Był niemożliwy. Ibył palantem. Przystojnym, ale palantem. Zoe chciała kopnąć go wgoleń. Albo nieco wyżej. Gdyby mogła, sięgnęłaby ponad trenem eleganckiej kremowej sukni swojej siostry iwyrwałaby mu telefon zdłoni.


  Odwróciła się wstronę pastora, zdecydowana skupić się na nim całkowicie. Może Aaron Palant pójdzie jej śladem iteż to zrobi? To niesamowite, że ten przebogaty człowiek, zarządzający fortuną rodu Bryantów, nie zna podstawowych dobrych manier. Już podczas próby, dzień wcześniej, spóźnił się pięćdziesiąt pięć minut isprawiał wrażenie znudzonego całą tą ceremonią.


  Spojrzała na Millie, która na szczęście nie zauważyła telefonu. Wyglądała pięknie, promieniejąca jak nigdy dotąd, zbłyszczącymi oczami izaróżowionymi policzkami. Wszystko wniej tryskało szczęściem. Zoe zdusiła wdobie maleńki odruch zazdrości. Sama nie szukała już tego jedynego. Miała za sobą kilka związków ikażdy kończył się źle. Ale Millie się najwyraźniej udało – Chase Bryant był bliski ideału: czarujący, sympatyczny iniezwykle atrakcyjny. Atrakcyjny jak jego brat.


  Zoe instynktownie spojrzała na Aarona. Cały czas bawił się telefonem. Trudno go było nazwać dobrze wychowanym, ale zcałą pewnością był pociągający. Na jego czole pojawiła się nagle zmarszczka iAaron przygryzł wargę. Miał ładne usta, nawet ztym wiecznie do nich przypiętym grymasem irytacji. Pełne, wyraźnie zarysowane, zmysłowe. Podobnie jak cała reszta – od barczystych ramion po uda


  –Mocą nadaną mi przez Boga ogłaszam was mężem iżoną.


  Zoe oderwała wzrok od kształtnych pośladków Aarona Bryanta akurat wmomencie, gdy Millie iChase pocałowali się. Aaron wsunął telefon do kieszeni garnituru.


  Zgromadzeni zaczęli spontanicznie iradośnie klaskać, gdy Millie iChase, trzymając się za ręce, wychodzili zkościoła. Aaron iZoe, świadkowie, ruszyli za nimi. Zoe ujęła Aarona pod rękę, zdając sobie sprawę, że po raz pierwszy go dotyka; na próbie nie przećwiczyli przejścia wzdłuż ław kościelnych, bo się spóźnił. Ateraz szła oparta ojego silne męskie ramię, ztwarzą ocentymetry od jego policzka ipalcami omilimetry od jego kieszeni. Ztelefonem.


  Pod pretekstem poprawienia sukni, ścisnęła mocniej ramię Aarona, ajej palce wślizgnęły się do jego kieszeni, chwytając za telefon. Drugi brat Chase’a, Luke, ijego narzeczona, Aurelia, szli tuż za nimi itak, para za parą, wyszli na stopnie kościoła isłoneczny blask Piątej Alei. Aaron odsunął się od niej wmgnieniu oka, całą uwagę poświęcając wtym momencie bratu. Zoe szybko ukryła jego telefon wfałdach sukni, anastępnie wsadziła go wkwiaty wswoim bukiecie. Poprawiła wstążki ikoronki, tak że nikt by się nie domyślił, że coś tam wśrodku jest. Nie wiedziała, dlaczego to zrobiła. Chciała go chyba ukarać za aroganckie zachowanie. Chciała zobaczyć wyraz twarzy Aarona Bryanta, gdy uświadomi sobie, że nie ma telefonu. Tymczasem ktoś do niego podszedł iAaron zajął się rozmową zważniakiem, pragnącym zapewne dowiedzieć się czegoś ofirmie Bryantów.


  Pomyślała oMillie. Jej siostra weszła zatem do rodziny Bryantów, skupionej wokół trójki braci, których zdjęcia regularnie znajdowały się wtabloidach ina plotkarskich stronach winternecie. Najczęściej zresztą zdjęcia Aarona. Parę dni temu Zoe, przeglądając kolorowe magazyny wkawiarni, zobaczyła zdjęcie Aarona zjakąś piękną blondynką. Sądząc po tym, jak bez entuzjazmu rzucił Zoe przelotne spojrzenie, gdy przedstawiono ich sobie podczas wczorajszej próby, chude brunetki nie były wjego typie.


  –Zoe, fotograf chce zrobić zdjęcie całej rodziny – ponaglała ją Amanda, matka Zoe. – Atren Millie wymaga chyba poprawienia, kochanie.


  –Tak, mamo, już się za to biorę.


  Podeszła do młodej pary ustawiającej się ustóp schodów. Fotograf nalegał, by przemieścili się jeszcze dwie przecznice dalej, do Central Parku, natomiast Chase wyglądał, jakby myślał tylko otym, by zrelaksować się wnajbliższym barze zpiwem.


  –Chodź, Chase – powiedziała do szwagra. – Będziesz potem dumny ztych zdjęć.


  Chase uśmiechnął się ipokornie ruszył za fotografem zżoną uwieszoną jego ramienia.


  Godzinę później zdjęcia się zakończyły iZoe krążyła po sali balowej hotelu Plaza zkieliszkiem szampana wręku. Wciąż miała na oku Aarona, bo wciąż chciała zobaczyć wyraz jego twarzy, gdy zorientuje się, że nie ma telefonu. Podczas zdjęć wyjęła komórkę zbukietu iwsadziła ją sobie do kopertówki. Mały podświetlany ekran błyszczał wjej stronę oskarżycielsko: jedenaście nieodebranych połączeń iosiem nowych wiadomości. Najwyraźniej Aaron był bardzo ważną osobą. Czyżby to zlekceważona kochanka błagała go, by wrócił? Czy też dzwonił jakiś jego partner wbiznesie? Wobu przypadkach wtakim dniu sprawa mogła poczekać kilka godzin.


  Śledzenie Aarona wzatłoczonej sali nie było trudne – był odobre pięć centymetrów wyższy od innych mężczyzn, apoza tym przyciągał wszystkie spojrzenia kobiet spoglądających na niego tęsknie zkażdej strony. Ipewnie otym wiedział; szedł zarogancką pewnością siebie, jak mężczyzna, który wie, że każda kobieta może być jego.


  Może ikażda, ale na pewno nie ja, powiedziała do siebie Zoe. Instynktownie nie polubiła tego aroganckiego typa. Będą musieli jednak ze sobą rozmawiać podczas przyjęcia, bo usadzono ich przy jednym stoliku. Choć niewykluczone, że Aaron zignoruje jej obecność – ktoś, kto pisze esemesa podczas ceremonii ślubnej, zdolny jest przecież do wszystkiego. Uśmiechając się, poklepała torebkę. Nie mogła się doczekać momentu, kiedy drużba zauważy zgubę.


  Aaron Bryant zastanawiał się, jak długo będzie musiał tu zostać. To był ślub jego brata, aon był na nim świadkiem, wypadało zatem zostać na weselu do samego końca. Zdrugiej strony, jeden zeuropejskich oddziałów Bryant Enterprises przeżywał właśnie bardzo ciężkie chwile ijeśli on nie zajmie się tą sprawą, może to firmę wiele kosztować. Wsunął automatycznie rękę do kieszeni garnituru, ale nie znalazł tam tego, czego szukał. Czyżby po drodze do Central Parku okradł go kieszonkowiec? Niesamowite! Wtakim momencie


  Zdecydował się zostać na przyjęciu przynajmniej do kolacji. Jego komórka miała na szczęście backup na służbowym telefonie ibędzie miał dostęp do wszystkiego wbiurze. Telefon był zabezpieczony hasłem, więc nie musiał się martwić wyciekiem informacji. Nadal jednak czuł się nieswojo – nigdy nie rozstawał się ztelefonem inigdy nie pozostawał bez kontaktu zklientami przez dłuższy czas. Dotarł do stolika, postanawiając, że przecierpi jakoś godzinę czy dwie. Millie iChase byli teraz rozrywani przez wszystkich, więc znimi dłużej raczej nie pogada. Natomiast jego stosunki zAurelią, narzeczoną Luke’a, były, delikatnie rzecz ujmując, nie najlepsze. Dwa lata temu próbował namówić ją, by dała spokój Luke’owi, ale nic ztego nie wyszło. Próbował chronić brata, azarazem Bryant Enterprises. Aurelia była przebrzmiałą gwiazdą muzyki pop, zktórej niemal codziennie kpiły tabloidy; na pewno nie była kimś, zkim Aaron chciałby, by kojarzono ich rodzinę ifirmę. Co prawda przed rokiem wykonał coś wrodzaju przeprosin, ale jego relacje zLukiem ijego narzeczoną były wciąż raczej napięte.


  Usiadł na swoim krześle iuśmiechnął się lekko do Luke’a iAurelii. Na więcej nie mógł się zdobyć – jego mózg buzował od stresu związanego pracą. Jeśli interesy wEuropie pójdą źle, to może im grozić katastrofa.


  Ledwie zauważył dosiadającą się do stolika kobietę. Gdy się zorientował, że to Zoe Parker, siostra Millie, uznał, że wypada się do niej odezwać. Była zresztą dość ładna, zdużymi szarymi oczami idługimi, ciemnymi włosami, lecz jej chuda, drobna figura nie należała do jego ulubionych.


  –Jak się masz, Aaron? – Zoe patrzyła na niego wjakiś dziwny, nieznany mu dotąd sposób. Jak gdyby wiedziała onim coś, czego on sam osobie nie wiedział. – Mogę cię chyba tak nazywać?


  –Jasne – odpowiedział zwymuszonym uśmiechem. – Jesteśmy praktycznie rodziną.


  –Praktycznie tak – powtórzyła, patrząc na niego nadal tym dziwnym, lekko drwiącym spojrzeniem.


  Postanowił ją zignorować. Skupił się na sałatce zorzechami ikawałkami sera pleśniowego artystycznie ułożonymi na talerzu. Wziął kęs iusłyszał znajome bzyczenie – przychodzący esemes lub skrzynka głosowa. Instynktownie sięgnął do kieszeni, po czym przypomniał sobie, że zgubił czy też skradziono mu komórkę, izaklął cicho. Znów usłyszał znajomy dźwięk izorientował się, że dochodzi on zmałej koronkowej kopertówki Zoe, którą położyła przy swoim nakryciu.


  –Chyba dzwoni ci telefon – powiedział.


  –Nie sądzę – odpowiedziała, starając się na niego nie patrzeć.


  Aaron wpatrywał się wnią, kompletnie zaskoczony.


  –Coś bzyczy wtwojej torebce.


  –Najwyraźniej – odpowiedziała, cedząc poszczególne sylaby. – Ale to nie mój telefon.


  Aarona zatkało. Ta kobieta, tak dziwnie znim rozmawiająca, zaczęła go denerwować. Czy może intrygować. Nie żeby poczuł coś do niej, ale


  –Aczyj? – zapytał.


  Zoe nie zdążyła odpowiedzieć, bo ktoś uderzył widelcem okieliszek, wzniósł toast młodej pary, która starodawnym zwyczajem musiała się wtym momencie pocałować. Aaron zajął się swoją sałatką, postanawiając zignorować sąsiadkę.


  Ale telefon wjej torebce znów zawibrował.


  –Ktoś dostaje mnóstwo wiadomości – powiedziała Zoe, wyjmując komórkę Aarona.


  Jego wyraz twarzy był bezcenny. Otworzył usta ipatrzył oszołomiony na swój telefon wjej rękach. Zoe spojrzała na ekran.


  –Czternaście nowych wiadomości idziewięć nagranych – powiedziała, po czym schowała urządzenie zpowrotem do torebki. Spojrzała wbok, na Aarona, który nadal najwyraźniej nie mógł wyjść zszoku.


  –Skąd – zapytał po chwili. – Skąd masz ten telefon?


  Przełknęła kawałek pieczywa iuśmiechnęła się:


  –Ajak myślisz?


  Wjego oczach zapłonął ognik zrozumienia.


  –Zmojej kieszeni?


  –Bingo.


  –Ukradłaś mi telefon! – syknął, starając się nie podnosić głosu. Wjego oczach zaczynała się malować wściekłość.


  –Wolałabym określenie „pożyczyłam”.


  –Pożyczyłaś?


  –Na czas trwania wesela mojej siostry itwojego brata. Ponieważ, niezależnie od tego, jak grubą rybą biznesu jesteś, nie pisze się esemesów podczas ceremonii zaślubin. Inie chcę, żebyś zepsuł ten dzień Millie iChase’owi. Dostaniesz go zpowrotem po weselu – dodała ipoklepała torebkę, zktórej ponownie odezwało się bzyczenie.


  Aaron nachmurzył się ipoczerwieniał na twarzy.


  –Dostanę go teraz.


  –Nie sądzę.


  Zobaczyła, jak drużba sięga po torebkę, więc szybko chwyciła ją ipołożyła sobie na kolanach. Aaron uniósł brwi wzdumieniu.


  –Myślisz, że to mnie powstrzyma? – wyszeptał, przysuwając się do niej. Zoe poczuła, jak dostaje gęsiej skórki na całym ciele. Zanim zdążyła odpowiedzieć, Aaron wsunął dłoń pod stół. Zesztywniała, apo chwili poczuła dłoń Aarona sunącą po jej udzie. Był śmiały, trzeba mu to było przyznać. Przez cienki jedwab sukienki czuła ciepło jego ręki. Ku swemu zirytowaniu nie mogła powstrzymać zalewającego ją wtym momencie pożądania. Gdy jednak Aaron złapał za torebkę, zdążyła przytomnie wysunąć zniej telefon.


  –Oddaj mi go! – Jego ręka zacisnęła się na jej kolanie inawet jeśli nie miał na celu uwodzenia, Zoe poczuła, jak jej ciało pulsuje, aserce wali wpiersi jak młotem. Musiała wziąć się wgarść. Wkońcu chodzi mu tylko otelefon.


  –Nie – odpowiedziała, unosząc ponad stół dłoń zaciśniętą na komórce.


  –Mogę ci go zabrać siłą – powiedział, nachylając się ku niej jeszcze bardziej.


  –To by dopiero była scena.


  –Myślisz, że mnie to obchodzi?


  Nie, nie obchodzi go, zrobi to. Zoe wyobraziła sobie, jak chwyta ją za rękę, wykręca ją iwyjmuje jej zdłoni telefon. Przecież nie będzie krzyczeć, bo zepsułaby wszystkim zabawę. Ale postanowiła nie poddawać się tak szybko. Patrząc na Aarona zdiabelskim uśmieszkiem woczach, wsunęła telefon pod dekolt sukienki. Aarona zamurowało. Wyprostował się na krześle iprzez chwilę kiwał tylko głową ze zdumienia.


  –Niezłe zciebie ziółko – powiedział wreszcie.


  –Poczytam to sobie za komplement.


  Zachichotał cicho, po czym przysunął się do niej ponownie.


  –Myślisz – wyszeptał, przeszywając ją przyciszonym tembrem głosu – że tam nie sięgnę?


  Zoe spojrzała na niego, za wszelką cenę próbując odpowiedzieć opanowanym głosem:


  –Wkażdym razie nie będzie to łatwe.


  –Nie wiesz, do czego jestem zdolny.


  –Właściwie, biorąc pod uwagę twoje dotychczasowe zachowanie, nie zdziwiłabym się, gdybyś ido czegoś takiego się posunął. Ale chyba zepsułoby to przyjęcie twojemu bratu.


  Aaron przez chwilę patrzył na nią, oceniając dostępne mu opcje. Najwyraźniej uznał się jednak za pokonanego, bo po chwili powiedział głosem pełnym rezygnacji:


  –Dobrze, oddasz mi go za parę godzin.


  Aaron umiał być cierpliwy. Nauczył się tej sztuki przy ojcu, który często wzywał go do siebie imłody Aaron musiał niejednokrotnie czekać godzinę lub dłużej pod drzwiami jego gabinetu, podczas gdy ojciec załatwiał jakieś trywialne interesy. Ta lekcja przydała mu się później, piętnaście lat temu, gdy musiał budować Bryant Enterprises od nowa, bo ojciec zostawił synom firmę na skraju bankructwa. Zachowa się zatem cierpliwie iteraz. Poczeka na odpowiednią chwilę iodbierze telefon. Podziwiał brawurę iupór Zoe, nawet jeśli cała ta sytuacja go irytowała. Świadkowa była inna niż większość kobiet, jakie znał: zwykle wszystkie starały się być uległe, ata się stawiała. Ito najwyraźniej na niego działało.


  Po godzinie Zoe wstała od stołu iposzła wstronę toalety. Odczekał parę sekund ipodążył jej śladem. Wślizgnął się do damskiej toalety, kładąc palec na ustach na widok przerażonej jego wejściem starszawej matrony, która nakładała sobie przed lustrem koralową szminkę.


  –Chcę zaskoczyć moją dziewczynę – wyszeptał iudawał, że przyklęka na jedno kolano wgeście oświadczyn. Twarz kobiety dorównała kolorowi jej szminki, gdy kiwnęła ze zrozumieniem głową ipospiesznie wyszła na zewnątrz.


  Był sam zZoe.


  Usłyszał dźwięk spuszczanej wody iodsunął się wkąt pomieszczenia, tak by nie mogła go zobaczyć, wychodząc zkabiny. Patrzył, jak podchodzi do zlewu imyje ręce. Przez chwilę przyglądał się jej szczupłej figurze. Miała nawet, musiał przyznać, pewne krągłości, kształtne pośladki idługie, smukłe nogi. Cichym ruchem podszedł istanął za nią.


  Zoe podniosła wzrok iotworzyła szeroko oczy, widząc Aarona wlustrze.


  –Witaj, Zoe.


  Opanowała się. Obróciła się bokiem iwsunęła dłonie pod suszarkę.


  –To damska toaleta – zauważyła.


  –Wiem.


  –Co tu robisz?


  Zrobił krok wjej stronę iucieszył się, widząc, jak jej oczy otwierają się jeszcze szerzej zprzerażenia.


  –Ajak myślisz? Chcę mój telefon.


  Skrzyżowała ręce na piersi.


  –Wybacz. Musisz poczekać na koniec wesela.


  –Nie wydaje mi się.


  Otworzyła usta, aBryant zobaczył wjej oczach nie tyle strach, co ekscytację. Sam też ją czuł. Dziewczyna nie była wjego typie, ajednak wtym momencie czuł, że jej pożąda.


  –Ajak niby – zapytała nieco przyciszonym głosem – myślisz, że go dostaniesz?


  –Dość łatwo. – Zrobił krok wjej stronę iprzyparł ją do zlewu. Odruchowo pochyliła ku niemu głowę. Nie ruszała się, nawet nie próbowała uciekać. Zastanawiała się, czy Aaron faktycznie się ośmieli. Amoże chciała, żeby to zrobił?


  Jego wzrok napotkał jej oczy, coś zaczęło pulsować iiskrzyć między nimi. Aaron powolnym ruchem sięgnął ręką pod gorset sukni. Jego palce dotykały teraz jej piersi. Zoe westchnęła. Aaron uśmiechnął się, pomimo pożądania, które go teraz przepełniało.


  –Dość ciasno dopasowana – zauważył.


  –Owszem.


  Czubkami palców mógł dotknąć telefonu, ale nie miał szans go wyjąć. Nie bez całkowitego rozpięcia sukienki…


  –Jesteś oburzający – wyszeptała Zoe. Aaron zachichotał.


  –Nie ja to zacząłem, słonko.


  –Ty, kiedy zacząłeś esemesować.


  Przesuwał palcami po bokach jej piersi, próbując dostać się do telefonu. Zobaczył, jak źrenice Zoe rozszerzają się zpodniecenia. Wsunął rękę głębiej.


  –Nie dostaniesz go – powiedziała Zoe, dysząc ciężko.


  –Dostanę.


  –Wątpię – odpowiedziała.


  Jego palce musnęły telefon, po czym, ku irytacji Aarona, urządzenie zsunęło się wdół po brzuchu Zoe.


  Ręce Bryanta zamarły.


  –Nawet się nie waż – wyszeptała Zoe wyraźnie bardziej zdenerwowanym tonem. Aaron uśmiechnął się.


  –Wydawało mi się, że cała ta zabawa na tym polega, nieprawdaż?


  Wyjął dłoń spod jej sukni, muskając po drodze miękkie, małe piersi.


  –Nie zrobisz tego – powiedziała.


  –Chcesz się założyć?


  I, wciąż na nią patrząc, wsunął dłoń pod fałd sukni, który uniósł wgórę. Zoe stała cała skamieniała, nie mogąc uwierzyć, że Aaron Bryant ośmielił się to zrobić. Całe jej ciało płonęło. Była bezbronna, ajednocześnie zauroczona tym aroganckim typem. Tak bardzo, że nawet nie drgnęła, gdy jego dłoń sunęła już pod suknią wgórę uda, aciepłe palce prześlizgiwały się po nagiej skórze. Czuła straszliwe podniecenie iwiedziała, że ion je czuje. Jego ręka posunęła się tymczasem wyżej, dotykając biodra, zanim wkońcu znalazł telefon ipociągnął go wdół. Nie opierała się.


  –Nie wierzę, że to robisz – powiedziała, próbując się uśmiechnąć.


  –Uwierz – wyszeptał, wsuwając dłoń wraz ztelefonem niżej, do miejsca złączenia jej ud. Dyszała ciężko, gdy przycisnął do niej rękę, zzimnym urządzeniem przytkniętym do jej rozpalonego ciała. Wstrząsnął nią dreszcz iby nie upaść, musiała się oprzeć ozlew.


  –Jesteś niemożliwy – powiedziała.


  –Dziękuję – powiedział, po czym nagłym ruchem wyciągnął dłoń wraz zkomórką spod jej spódnicy. – Dzięki za telefon – dodał tonem wyjaśnienia. Ijuż go nie było.


  Wyszedł ztoalety, ale całe jego ciało płonęło zniezaspokojonej żądzy. Nie spodziewał się niczego takiego. Przecież ta chuda, irytująca kobieta nie była wogóle wjego guście. Teraz trudno mu będzie skupić się na pracy. No, ale musi to zrobić. Przeklinając pod nosem, znalazł niewielką wnękę wsali balowej, gdzie sprawdził połączenia iwiadomości. Tak jak myślał, rynek europejski się walił, ainwestorzy panikowali, wyprzedając akcje firmy na prawo ilewo. Spędził trzydzieści minut, dzwoniąc do różnych osób, po czym wsunął telefon do kieszeni. Zastanawiał się, jak wiele stracił przez tych parę godzin. Nie mógł tego teraz oszacować, ale na pewno nie były to małe sumy.


  Wrócił na przyjęcie izauważył, że wszystko dobiegało już powoli końca. Chase iMillie, przebrani, szykowali się do wyjazdu na lotnisko, skąd mieli się udać na tygodniowy pobyt na jednej zwysp na Karaibach, której znaczna część była wrękach Bryantów. Zoe stała obok siostry, uśmiechając się do niej, lecz Aaron łatwo zauważył wjej spojrzeniu smutek.


  Poczekał, aż Chase iMillie wyjdą, areszta gości zacznie się zbierać. Pożegnał się zLukiem iAurelią, zmuszając się do paru minut pogawędki, po czym ruszył szukać Zoe. Stała obok ich stolika, wyjmując bezwiednym ruchem zbukietu confetti. Włosy spływały jej na ramiona, aciało miała gibkie ismukłe iAaron przypomniał sobie, jak jedwabista iciepła była jej skóra wdotyku, jak bezbronne ciało poddawało się jego woli.


  –Czego teraz chcesz? – spytała, gdy stanął przed nią.


  –Ciebie – powiedział wprost.


  –Co? – zdumiała się.


  –Limuzyna czeka na zewnątrz.


  Patrzyła na niego niedowierzająco iAaron zastanawiał się, czy odmówi. Wtedy, wtoalecie, czuł, że go pragnie, podobnie jak on pragnął jej. Ale co zrobi teraz?


  Zoe bez słowa cisnęła bukiet na stół.


  –Chodźmy – powiedziała, aAaron, zuśmiechem tryumfu, wyprowadził ją zsali balowej.
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